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O p o l s k i e j  n i e s o l i d n o ś c i .
Do bardzo  u je m n y c h  cech  naszego  

c h a r a k t e r u  n a leży  n ie d o t r z y m a n ia  d a n e g o  
s ło w a  i w p ro s t  n ie s p o ty k a n a  u  in n y ch  
n a ro d ó w  n ie p u n k tu a ln o ś ć .

T u  i ów dz ie  c z y ta m y  w  p is m a c h  
o z e b ra n ia ch ,  k tó re  o d b y w a ją  s ię  z po- 
w a ż n e m  op ó źn ien iem , b ąd ź  też  w c a le  do 
s k u t k u  n ie  dochodzą , z p o w o d u  b ra k u  
n a jm n ie js z e j  ch oc iażby  l iczby cz łonków . 
M ały  ty lk o  p ro c e n t  sp o łe c z e ń s tw a  w n i ­
k a  w  p s y c h ik ę  sw o ich  zob o w iązań  e ty c z ­
n y c h ,  m a ło  ludz i  s to su je  s ię  do n a jp ro s t ­
s z y c h  u ło ż e ń  sp o łeczn y ch .  U czc iw ość  i 
so l id n o ść  A n g l ik a ,  o p a r ta  o s i lne  i p ro s­
t e  z a sa d y  m o ra ln e ,  w y n io s ła  go  n a  n a j ­
w y ż sz e  fo ru m  ś w ia ta .  A u  n a s?  T u ta j  
u ta r ło  s ię  p o w sz e c h n e  m n ie m a n ie ,  że o- 
p ó ź n ie n ie  na leży  do „d o b reg o  t o n u ”, 
w ięc  „poco s ię  śpiesz} ć, bo n im  w s z y s ­
cy s ię  zb io rą  (m a m  n a  m y ś l i  zebran ia ),  
u p ły n ie  n a p e w n o  pół godz iny  lub  w ię ­
c e j ”. I tak  też  b y w a  w p rak ty ce .

O d d aw n a  b ęd ąc  w ro g ie m  ta k ic h  o- 
b lu d n y c h  pojęć , o b se rw o w a łe m  szczegó l­
n ie  d o sy ć  częs to  w ie le  p rzy k ład ó w  o 
n a s z e m  n ie w y ro b ie n iu  sp o łeczn em , a s a m  
w o s ta tn ic h  ” d n ia c h  b y łem  ś w ia d k ie m  
p o d o b n y c h  fak tów .

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  zap roszony  zo­
s ta łe m  p rzez  p o w a ż a n e g o  i d z ie lnego  d y ­
r e k to r a  jedr.ej z ś ie d u ic h  ucze ln i  w n a sz e m  
m ieśc ie ,  n a  z e b ran ie ,  n a  k tó re m  dla sze ­
re g u  osób z a p ro szo n y ch  m ia ł  b yć  w y ­
g ło szo n y  odczy t ,  z w n io sk ie m  o p r z y s tą ­
p ien ie  do organ izac ji  społecznej.

Z e b ra n ie  n azn aczo n o  n a  gódz. 17-tą. 
L ecz  cóż się  okazu je ,  p u n k tu a ln ie  o tej 
g o d z in ie  n a  sali z n a jd u ją  się  cz te ry  o- 
soby ,  co k i lk a  d a lszych  m in u t  p rz y b y w a  
n ie le d w ie  po je d n e j  osobie, t a k ,  że n a  
o g ó łem  zap roszonych  przeszło  s to  osób, 
w  chw ili  rozpoczęcia  z e b ra n ia  n a  sali 
b y ło  oko ło  20, a ze b ra n ie  zaczęło s ię  o 
g o d z in ie  17,30.

J e sz c z e  teg o ż  dn ia ,  m ia łe m  b yć  u- 
c z e s tn ik ie m  in n e g o  zg ro m ad zen ia .  O g o ­
d z in ie  18.30 ju ż  b y łe m  n a  m ie jsc u ,  g d y ż  
w  tej chw iii  p o w in n y  s ię  rozpocząć  
o b rady .  Z p ra w d z iw ą  p rz y k ro śc ią  p a t r z y ­
łe m  n a  zn ie c h ę co n y  w p ro s t  w y ra z  tw a ­
rzy  g łó w n e g o  k ie ro w n ik a  T o w a rz y s tw a ,  
cz łow ieka ,  k tó ry  d la  s z la c h e tn y c h  celów, 
p ro w a d z o n e g o  n ie m a l  przez s ieb ie  T o­
w a r z y s tw a ,  t rac i  swój drogi czas, o d d a ­
je  p ra c ę  i s i ły ,  a  czyn i to  b e z in te re s o w ­
n ie  i k ie d y  p rzychodz i  do w a ln e g o  z e ­
b ran ia ,  z n a jd u je  s ię  s a m  je d e n  n a  sali. 
Z araz  w p ra w d z ie ,  po m o je m  p rz y jśc iu  
z jaw ił  s ię  je d e n  z cz łonków , po d łu ższem  
o c z e k iw a n iu  p rzy sz ły  d w ie  p an ie .  Po  
p re z e s ie  j e d n a k  ś la d  zag iną ł .  W reszc ie  
po przeszło  p ó ig o d z in n e m , d a lszem  ocze­
k iw a n iu  z jaw iły  s ię  dw ie ,  czy trzy  cz łon­
k in ie ,  a j e d n a  z p rzy b y ły ch  dopiero  p a ń ,  
( ja k  się  d o w ia d u ję  —  d o k to row a) ,  z p e w ­
n e g o  ro d za ju  o b u rzen iem  s tw ie rd za ,  „że 
w s z y s tk o  ob liczone  je s t  n a  opóźn ien ie  !

Co za iron ja. P re z e sa  w k o ń c u  t rzeb a  
b y ło  p o szu k ać  i p ros ić  na  sa lę ,  a g łó w ­
n y  sp ra w o z d a w c a  z jaw ił  s ię  po u p ły w ie  
pó łto re j  g o dz iny .

T a k ie  to  by ło  zeb ran ie ,  w k tó reg o  
s k ła d  w ch o d z i l i  lu d z ie  pow ażn i i s ta rs i .

S ądzę ,  że z tego , co p iszę, n ie je d n a  
u c z e s tn ic z k a  czy  u c z e s tn ik  tego  s k a n d a ­
l iczn eg o  sp o so b u  z b ie ran ia  s ię  —  będzie  
ż y w ić  do m n ie  u k r y t ą  u razę , lecz czy ­
n ię  to  z w ła s n e g o  g łę b o k ie g o  p rz e k o n a ­
n ia  i ogólnej zgody  zeb ra n y c h  cz łonków .

Do ty c h  w y p a d k ó w  d o d a m  w ięce j  
c h a r a k te ry s ty c z n y  o n ie s u m ie n n o ś c i  o- 
só b ,  p o s ta w io n y c h  n a  w y ż sz y c h  szcze­
b la c h  sp o łeczn y ch .

J e d e n  z m ie jsc o w y c h  p a n ó w  lekarzy , 
cz łow iek  dobrze  s y tu o w a n y ,  k i lk a  ju ż  
m ie s ię c y  w s te c z  p rz y rz e k ł  m i  u re g u lo ­
w a ć  f in a n so w e  zobo w iązan ia  sw o je  z 
w ia d o m e j  n a m  ty lk o  s p ra w y .  P o m im o

n a js u m ie n n ie j s z y c h  p rzyrzeczeń  ze s t r o ­
ny  teg o ż  p a n a  o te rm in a c h  re g u la c j i ,  do 
d n ia  d z is ie jszego  pan  ów u k r y w a  się 
p rz e d e m n ą ,  a  żona  jego  o p o w iad a  n ie s a ­
m o w i te  h is to r je ,  z ak l in a jąc  s ię  „na  sz c z ę ś ­
cie sw e g o  d z ie c k a ”, że w o g ó le  n ie  wie, 
co z m ę ż e m  się  s ta ło . T y m c z a s e m  ja, 
b ę d ą c  z n a jz u p e łn ie j  p e w n e g o  ź ród ła  
p o in fo rm o w a n y ,  w iem , że h is to ry jk i  te  
s ą  b e z w z g lę d n ie  o b łudne .

J a k  w y so k o  ju ż  s ię g a  o b łu d a  j e d n o s ­
tek ,  —  pocóż w ięc  s t a r a m y  s ię  n ieść  
k u l tu r ę  do n iższych  w a r s tw  sp o łe c z e ń ­
s tw a ,  czy  n ie  na leża ło b y  j ą  p rz e d e w sz y -

s tk ie m  w n ie ść  i u t rw a l ić  n a  in ne j  hie- 
ra rch ji  na rodu .

T rzeb a  n a m  z w a lczać  w sobie  te  
w s z y s tk ie  sp o łeczn e  w ad y ,  te  ano m a ije ,  
d a w n o  ju ż  u  ludzi Z ach o d u  n ie z n a n e ,  
boć p rzec ież  s z k o d z im y  ty lk o  sob ie  i 
w y ra b ia m y  sobie  o p in ję a ż  n a z b y t  n ie p o ­
c h le b n a .

T rzeba  n a m  zw alczy ć  te  u ło m n o śc i ,  
i n ie  z a m y k a ć  oczu n a  czyny  złe i n ie ­
g o d n e  i n ie  p rzebaczać ,  bo ten  szerok i 
g e s t  w y ro zu m ia ło śc i  d la  w sze lk ieg o  zła 
spo łeczn eg o  —  to nasza  bo lączka  i zguba .

Nubyrt.

n y  p u n k t  p rzysz łego  a ta k u  P o lsk i  n a  
G dańsk .  B red n ie  te  i n ik c z e m n e  n a p a ś ­
ci n ie  są  o czy w iśc ie  b ra n e  p o w ażn ie .

P rzed  s ą d e m  g d a ń s k im  rozpoczą ł s ię  
wczoraj p roces  p rzec iw k o  8 u rz ę d n ik o m  
g d a ń s k ie j  pocz ty , o sk a rżo n y m  o p r z e m y t  
to w a ró w  z N iem iec  do G d ań sk a .  U rz ę d ­
n icy  pocz tow i dzia ła li  w  ty m  w y p a d k u  
j a k o  p o ś re d n ic y  m ię d z y  k u p ie c tw e m  
g d a ń s k ie m ,  k tó re  w sposób  n ie le g a ln y  
bez  o p łacan ia  c ła  chc ia ło  s ię  z a o p a trz y ć  
w  to w a ry  n ie m ie c k ie ,  a k u p c a m i  n ie ­
m ie c k im i ,  k tó rzy  te  to w a ry  n a  o bsza r  
g o sp o d a rczy  P o lsk i  chc ie l i  e k sp o r to w a ć .  
Działali oni w ten  sposób , iż n a g r o m a ­
dzone w K ró lew cu  n a  ten  cel to w a ry  
przew ozili  osob iśc ie  do G d ań sk a ,  d e k la ­
r u ją c  j e  j a k o  to w a ry  g d a ń sk ie .

Curtius nie chce umowy handlowej z P o l s k ą . , Pracc Lis ' Narodów.
*  J  £  n D N T T J W  A T

Tylko „ A n s c h lu s s ” z Aust r ją  zaprzą ta  umysły P rusa ków .  —  B ezcze lne  
wys tąpien ie  ministra pod  a d r e s e m  Polski.

BERLIN . N a p o s ied zen iu  kom is j i  d la  
h a n d lu  i p rz e m y s łu  w y łon ione j  p rzez 
n ie m ie c k ą  p a r t ję  lu d o w ą ,  w  k tó re j  u -  
czes tn iczy ł  m in .  C u r t iu s ,  poseł S c h n e i ­
d e r  w y ra z i ł  o cz e k iw a n ie ,  że  zaw arc ie  
u n j i  ce lne j m ię d z y  N ie m c a m i  a A u s t r ją  
n a s tą p i  w  cze rw cu  r.b. R a ty f ik a c ja  u m o ­
w y  p rzez  p a r l a m e n ty  o b u  k ra jó w  do k o ­
n a n a  z o s tan ie  późną  jes io n ią .  U m o w a  
będz ie  m o g ła  w e jść  w  życ ie  w  lu ty m , 
w zg l.  w k w ie tn iu  1932 r. (!)

W  d a lsz y m  c iąg u  ob rad  m in .  C urt iu s  
w y g ło s i ł  d łuższe  p rz e m ó w ie n ie ,  w k t ó ­

re m  m . in . po ru szy ł  sprawTę po lsk o -n ie ­
m ie c k ie g o  t r a k t a tu  h an d lo w eg o . W in ę  z 
p o w o d u  n ied o śc ia  do s k u t k u  t r a k t a t u  —  
ośw iadczy ł  C u r t iu s — ponosi w  p ie rw sze j  
lin ji P o lsk a  (!) —  k tó ra  „p rzez  ca ły  rok  
zw le k a ła "  (!) z d o k o n a n ie m  ra ty f ik a c j i .  
Vv ty m  czas ie  s to su n k i  u le g ły  zm ia n ie ,  
z m u s z a ją c  (!) ró w n ież  N ie m c y  do w y ­
c ią g n ię c ia  k o n se k w e n c j i  (!) W y w o d y  m i ­
n is t ra ,  d o ty c z ą c e  z a g a d n ie ń  n ie m ie c k ie j  
po li ty k i  h a n d lo w e j  m ia ły  w e d łu g  k o m u ­
n ik a tu  b iu ra  Conti ,  częśc iow o c h a ra k te r  
pou fny .  (PA T).

Całkowite porozumienie na konferencji 
państw M. Ententy.

B U K A R E S Z T . K onfe ren c ja  p a ń s tw  
M ałt j  E n te n ty  k o n ty n u o w a ła  o b ra d y  n ad  
z a g a d n ie n ia m i  z n a jd u ją c e m i  się  n a  po­
rz ą d k u  d z ie n n y m .P o  p o s ied zen iu  wczoraj-  
s z e m  m in is t ro w ie  w y raz i l i  w o b ec  p rz e d ­
s ta w ic ie l i  prEsy zad o w olen ie  z o s ią g n ię ­
ty c h  w y n ik ó w ,  p o d k re ś la ją c  c a łk o w ite  
po ro zu m ien ie .

W  sp ra w ie  k ry z y s u  ro ln iczego  w y p o ­
w ied z ian o  s ię  za  n a ty c h m ia s to w e m  w p r o ­
w a d z e n ie m  w życ ie  s y s t e m u  pre fe rency j  
n e g o  w  s to s u n k u  do p ro d u k tó w  ro ln y ch  
oraz  za s z y b k ie m  ro z p a trz en ie m  in n y c h  
pro  pozy cyj.

Z kole i p rzy s tąp io n o  do o m a w ia n ia  
sz e re g u  k w e s ty j ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  p o ­
rz ą d k u  d z ie n n n y m  ob rad  R ad y  L ig i,  oraz

Awanturniczy Gdańsk.
S zp ie g o w s k a  działalność  „Meimatdiens tu" .  —  Morderca  ko le ja rza  Styrbic- 
k iego  zbiegł  do Niemiec.  — P ro w o k a c je  prasy gdańskiej .  —  Urzędnicy

pocz towi — przemytnikami.
G D A Ń SK . K ie ro w n ik  o rgan izac ji  

sz p ie g o w sk ie j  „ H e i ra a td ie n s t" ,  n ie jak i  
R udolf ,  w y g ło s i ł  w  G d a ń s k u  o d czy t  na  
t e m a t  „ G d y n ia  szkodz i  G d a ń sk o w i" .  Ru-

k o m i te tu  s tu d jó w  u n j i  e u ro p e jsk ie j .  M i­
n is t ro w ie  u s ta l i l i  w sp ó ln e  s ta n o w isk o  w 
sp ra w a c h :  u z g o d n ie n ia  p a k tu  B r ian d a  —  
K elloga  z p a k te m  L ig i,  w sp ra w ie  p ro ­
j e k tu  t r a k t a tu  d o ty cząceg o  w z m o c n ie n ia  
ś ro d k ó w  z a p o b ie g a n ia  w ojn ie ,  w  s p ra ­
w ach ,  d o ty c z ą c y ch  u k ła d u  p a ry sk ie g o  o 
o d sz k o d o w a n ia c h  w so h o d n ic h  i d o ty c z ą ­
cy ch  fu n d u s z u  A. i f u n d u s z u  B., w re sz ­
cie  co do k w e s t j i  t ry b u n a łó w  a rb i t r a ż o ­
w ych .

K onfe ren c ja  zak o ń c z y ła  się  5 m a ia .  
P rzy sz łe  n a d z w y c z a jn e  ze b ra n ie  M. E n ­
te n ty  odbędzie  się, j a k  zw y k le ,  podczas  
sesji L ig i  N arodów  w e  w rz e ś n iu  w Ge­
new ie .

doif p o s łu g iw a ł  s ię  w y łą c z n ie  a r t y k u ł a ­
m i  z p ra sy  n ie m ie c k ie j  w G d a ń s k u ,  oraz 
d la  p o p a rc ia  s w y c h  w y w o d ó w  p rz e d ło ­
ży ł  z e b ra n y m  p lan  p o r tu  w o je n n e g o  w 
Gdyni.

N a leży  zaznaczyć ,  że „ H e im a td ie n s t"  
k o rz y s ta  z ca łk o w ite j  op iek i  s e n a tu  g d a ń  
sk ieg o ,  c z ło n k am i tej o rg an izac j i  są  l u ­
dzie, zE jm ujący  ró żn e  s ta n o w is k a ,  są  ta m  
te ż  p as to rzy ,  j e s t  i k s ią d z  k a to l ick i ,  dzie 
k a n  S a w a tz k i ,  z n a n y  z a p rz a n iec  i w ró g  
P o lak ó w , proboszcz  p a ra f j i  św . Józefa ,  
szp ieg  i p row okato r .

G D A Ń SK . A d w o k a t  A n to n i  Ł a n g o w -  
sk i,  z a s tę p u ją c y  w d o w ę  po b es t ja lsk o  z a ­
m o rd o w a n y m  przez  P r u s a k a  G e n g e rsk ie -  
g o  ko le ja rzu  p o lsk im , S ty rb ic k im ,  w n ió s ł  
do s ą d u  w y ższego  sp ra w ę  o o d sz k o d o w a ­
n ie  d la  w d o w y .

O kazało  s ię  je d n a k ,  iż zb ro d n ia rz  Gen- 
g e r s k i ,  k o rz y s ta ją c  z p o m o c y  policji g d a ń  
sk ie j ,  u c ie k ł  do Ń iem iec .  J a k  w ia d o m o — 
G e n g e rsk i  zos ta ł  p rzez  sąd  g d a ń s k i  u n i e ­
w in n io n y  b ezp raw n ie ,  a w ysok i k o m i ­
sa rz  L ig i  N a ro d ó w  z ażąd a ł  p o n o w n e g o  
są d z e n ia  tej sp ra w y ,  to  też  s e n a t  o s trzeg ł  
zb ro d n ia rz a  i te n  pod  osłoną  policji o- 
p u śc i ł  G dańsk .

GD A Ń SK . P is m a  n ie m ie c k ie ,  w y c h o ­
dzące  w G d a ń sk u ,  s ta ra ją  się  z b a g a te l i ­
zow ać  z a ta rg  p o m iędzy  G d a ń s k ie m  a 
P o lsk ą ,  z w a la ją c  ca łą  w in ę  za o s ta tn ie  
za jśc ia  n a  obszarze  g d a ń s k im  — n a  P o l ­
skę .  N a  s to w a rz y sz e n ia  polskie , k tó re  
is tn ie ją  w  G d a ń s k u  lub ok o l icach  od la t  
k i lk u d z ie s ię c iu ,  n a p a d a  p ra s a  n ie m ie c k a ,  
z a rz u c a ją c  im  u k r y te  cele  m i l i ta ry s ty c z -  
ne. P rz y  tej sp o sobnośc i  „D az ig e r  A llge- 
rae in e  Z e i tu n g " ,  w y d a w a n a  za p ie n ią d z e  
B er l in a  i s e n a tu  g d a ń sk ie g o ,  n a p a d a  n a  
s k ła d  a m u n ic j i  po lsk ie j  n a  W e s te rp la t te ,  
dow odząc , j a k o b y  t a m  m ia ł  b y ć  g łó w

G E N E W A . D z ia ła ln o ść  L ig i  N a ro d ó w  
w  m a ju  będz ie  n ie z w y k le  ożyw iona . 6 
bm . rozpoczę ła  s ię  ses ja  k o m i te tu  f in a n ­
sow ego .

11 m a ja  n a s tą p i  o tw a rc ie  sesji  k o m i­
te tu ,  k tó ry  m a  o p ra c o w a ć  t e k s t  p o w ­
szech n e j  k o n w e n c j i ,  m a jące j  n a  c e lu  
w z m o c n ie n ie  ś ro d k ó w  zap o b ie g a n ia  w o j­
nie , 15 zb ie ra  s ię  k o m is ja  s tu d jó w  un j i  
eu rope jsk ie j ,  18-go o tw a r ta  b ędz ie  63 cia 
s es ja  R ad y  L ig i  N arodów . 27-go rozpo ­
czyna  s ię  w  G e n e w ie  k o n fe re n c ja  w  s p r a ­
w ie  o g ra n ic z e n ia  n a rk o ty k ó w , 26-go o d ­
będz ie  s ię  zeb ran ie  k o m i te tu  skarbm ve-

f o, 28 go w reszc ie  rozpoczyna  s ię  se s ja  
om is j i  doradcze j do sp ra w  k o m u n ik a c j i  

i t r a n z y tu  (PA T).

Uielh ie  plany rządu  r u m u ń s k i e g i .
Zapowiedź zniszczenia niektórych odłamów 

politycznych w kraju.

PA R Y Ż . „M atin"  donosi,  że p re m je r  
prof. J o r g a  ośw iadczy ł ,  iż o b ecn a  s y tu a c ja  
w R u m u o ji  n ie  o znacza  b y n a jm n ie j  z m ia ­
ny  g a b in e tu ,  lecz z m ia n ę  s y s t e m u  r z ą ­
dów. Z m ia n a  ta  z a p e w n e  zn iszczy  w ie le  
kó ł p o l i ty czn y ch  oraz w ie le  w y b i tn y c h  
osob is tośc i ,  a le  je s t  to  n ie u n ik n io n e m .

B U K A R E S Z T . R o k o w an ia ,  m a ją c e  na  
ce lu  o s ią g n ię c ie  p o ro z u m ie n ia  p rz e d w y ­
borczego  m ięd zy  u g ru p o w a n ia m i ,  popie- 
r a ją c e m i  rząd , a l ibe ra łam i,  zo s ta ły  z a ­
sad n iczo  u k o ń c z o n e .

N a  w czo ra jszem  posied zen iu  przyszło  
do m e ry to ry c z n e g o  p o ro zu m ien ia  m ięd zy  
J o r g ą  a  A rg e to ja n u  i D u cą .  D ziś  m a  za ­
p a ść  p o ro zu m ien ie  co do szczegó łów . 
Z ap o w iad a ją ,  że l ib e ra ło w ie  p o s ia d a ć  b ę ­
d ą  n a  l iśc ie  rządow ej 71 k a n d y d a tó w  do 
lab y  i 20 do s e n a tu .  R ząd  k o n ty n u u je  
ro k o w a n ia  z g ru p ą  J e rz e g o  B ra t ian u .  
P o ro z u m ie n ie ,  o s ią g n ię te  m ię d z y  J o r g ą  
a D u c ą ,  m o ż e  w  z n a c z n y m  s to p n iu  
w z m o c n ić  s t a n o w is k o  rząd u  przy  w y b o ­
rach .  (PA T).

Kemal P asza  ponow nie  wybrany 
p rezyden tem  republiki tureckiej .

A N K A RA . C z w a r te  z g ro m a d z e n ie  n a ­
ro d o w e  p rzy s tąp i ło  do w y b o ru  p re z y d e n ­
t a  re p u b l ik i .  Ghazi K e m a l  pasza ,  o b ra n y  
j e s t  p o n o w n ie  g ło sa m i  w s z y s tk ic h  289 
cz ło n k ó w  zg ro m ad zen ia .  Ze w z g lę d ó w  
fo rm a ln y c h  Ism et P a s z a  p o d a ł  s ię  do 
d y m is j i ,  b e z w ą tp ie n ia  j e d n a k  o trz y m a  on 
m is ję  u tw o rz e n ia  n o w e g o  rządu ,  w s k ł a ­
dzie  k tó re g o  za jd ą  j e d y n ie  n ie z n a c zn e  
zm ia n y .  (PAT).

V en ize lo s  uzdrawia Grecję.
A T E N Y . Z w alcza jąc  tw ie rd z e n ia  o p o ­

zycji,  V en ize los  w y g ło s i ł  expose  o s y t u ­
acji f in a n so w e j  Grecji, s tw ie rd z a ją c ,  iż 
b u d ż e t  w y k a z u je  n a d w y ż k ę ,  w y n o s z ą c ą  
270 m il jo n ó w  d rach m . D łu g i  p a ń s tw o ­
w e  z m n ie jsz y ły  się  o 1.300.000.000 d rach m . 
V en ize lo s  dodał, że w ybory  do p a r la ­
m e n tu  o d b e d a  s ie  w  p a ź d z ie rn ik u .  (PAT).
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Dziś i dni następnych! Wielkie św ię to  tw órczośc i  polskiej. Najnowszy, Najpięk 
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W I A T R  O D  M O R Z A
M onum enta lny  d ra m a t  w  14-u o lb rzy -  C i ł r t ł a f i a  7 a r m c i f i t ł r . n  
m ich ak tach  w e d łu g  s ły n n e g o  u tw o ru  O l o f a M a  I O fil O

W rolach głównych: Marja Malicka, Adam Brodzisz, Kazimierz 
Junosza»Stępowski, Eugenjm z B od o i cały sze reg  najwybit. a r ty s tó w

W E J Ś C I E  DLA M Ł O D Z IE Ż Y  D O Z W O L O N E .  B i le ty  u c z n i o w s k i e  1 zł.
Pom im o kolosa ln ie  w ysokie j d z ie rż a w y  o b raz u —CENY M IEJSC OGÓLNIE D O S T Ę P -  
NE, k rzes ła  p a r te ro w e  tylko zł.  1 gr .  30. K rzes ła  na  1 se an s  do ro zpoczęc ia  tylko 1 zł .

Śniadanie dyplomatyczne dla Litwinów.
Dyplomacja polska w zięła w niem udział.

PARYŻ. Odbyło się tu  śniadanie ko- utrzymania pokoju. Następnie zabrał 
m itetu  bałtyckiego, poświęcone Litwie, głos prof. Le Fur, który wspomniawszy 
Przewodniczył prof. Emil Bourgeois, o dawnych węzłach, łączących Litwę z 
mając po prawej stronie ambaradora Polską, oświadczył, że Francja powita 
Chłapowskiego, po iewej zaś posła li- ze szczerą radością pogodzenie się tych 
tewskiego Klimasa. Przy stole honoro- dwóch państw, które stanowi jeden 
wym zajęii miejsca posłowie: estoński z głównych warunków pokoju europej- 
Pusta, łotewski Szumans i finlandzki skiego. Ostatni zabrał głos poseł litew- 
Holma, radca Neuman i gen. Niessel. ski Klimas, który, wspomniawszy o wiel- 
Pierwszy przemówił prof. Emil Bour- ki ej przeszłości historycznej Litwy oraz 
geois, który zaznaczył, że Francja była o odwiecznej jej walce z germanizmem 
zawsze życzliwie usposobiona do wolnych i barbarzyństwem Wschodu, podkreślił 
demokratycznych państw, okalających rao skromność Litwy. Jedynem jej pragniś- 
rze Bałtyckie i że bliższy z niemi kon- niem jest uniknięcie wszelkich komoli- 
takt może tylko oddać usługi sprawie kacyj. (PAT).

„Rozmowa64 pięściami w parlamencie
francuskim.

Komuniśc ie  nie po d o b a ło  s i ę  wystąpien ie  premjera.  sympatyzującego  
z ustrojem republikańskim w Hiszpanii.

D ep esze  panujących do Prezydenta  
Rzeczypospolitej.

Z okazji św ię ta  narodowego P. P re ­
zydent R zeczypospo li te j  o trzym ał d ep e ­
sze g ra tu lacy jne  od prezydenta  republik i 
francusk ie j  D oum ergue‘a, od króla  W łoch 
W iktora  E m anue la ,  p rezydenta S tanów  
Zjednoczonych Hoovera, p rezydenta  r e ­
publiki czechosłowackiej M assaryka, od 
szacha persk iego  P ab law i,  króla  b e lg i j­
skiego Albrechta, króla bułgarsk iego  
Borysa i p rezydenta republik i estońskiej 
Paetsa . Z tej samej okazji o trzym ał de­
peszę g ra tu lacy jną  m in is te r  spraw  zagr. 
p. Zaleski od m in is tra  spraw zagr. M ek­
syku  p. Estrado. (PAT).

Prcwohasje czesko  - ukraińskie.
PARYŻ. P rzy  pom ocy em igran tów  

ukra ińsk ich ,  w Paryżu, s ta ra  się Czecho­
słowacja w płynąć na nastrój kół f ran ­
cuskich  wobec Polski. Związek nacjo­
nalis tów  u k ra ińsk ich  w Pradze, w ydał 
ostatn io  książkę p.t. „Na wieczną hańbę 
Polski*, s ta ra jąc  się ją za w szelką cenę 
rozpowszechnić. Książka ta  zarzuca P o­
lakom  urządzenie pogromów uk ra iń sk ich ,  
zaw iera  szereg najprzeróżnie jszych oskar­
żeń Polaków, posiada naw e t  wiele sfa ł­
szow anych  fotografji,  p rzedstaw iających  
golgotę Ukraińców w Polsce.

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

—  Podczas audjencji ks. k a rd y n a ’a 
p rym asa  dr. A u g u s ta  Hlonda, Papież u- 
dzielił b łogosław ieństw a narodow i i p ań ­
s tw u  polskiem u, zaznaczając, że czyni 
to z na jw iększą  serdecznością.

— 7 b. m. w ydaje  am basador polski 
przy W aty k an ie  obiad na cześć baw ią­
cego w Rzym ie p ry m asa  Polski, ks. k a r ­
dyna ła  Hlonda. W obiedzie ty m  w ezm ą 
udział liczni dostojnicy Kościoła.

— W  czasie pobytu  na  uroczystoś­
ciach 10-ej rocznicy 3 go pow stan ia  
śląskiego, zjaw iła się u p. wojew ody 
dra  Grażyńskiego specja lna delegacja 
k ap itu ły  „Krzyża Obrony L w o w a” , k tó ­
ra w ręczyła m u dyplom  oraz w spom nia­
ny  krzyż.

— P. P rezyden t  Rzplite j przyjął d-ra 
W achow iaka , b. prezesa K om itetu  P o w ­
szechnej W y s taw y  Krajowej, k tóry  w rę ­
czył P. P rezyden tow i 5 tom ów  p a m ią t ­
kow ej ks ięg i  w ystaw y.

— Dnia 28 czerwca b. r. odbędzie 
się pod p ro tek to ra tem  P. P rezyden ta  
Rzplitej ogólno polski zjazd in s ty tucy j 
oszczędnościowych.

— W  tych  dn iach  przyjął P. P rez y ­
d en t  Rzplitej p. m in. Poczt i Telegrafów 
iDŻ. Ignacego  Boernera.

— Dziś obchodzi polski św ia t  m u zy cz­
ny  w Teatrze  W ielk im  w W arszaw ie 
jub ileusz  „Młodej Polski w  m u zy ce”. 
Uroczystość odbędzie się pod p ro tek to ­
ra te m  P. P rezyden ta  Rzplitej oraz panów 
m in is trów  Zaleskiego i Czerwińskiego.

— Na kopalni węgla Nikiszowiec 
(Śląsk) zw ały w ęgla  zasypały  górn ika  
H enryka  Kubica, którego po k ilku  godzi 
n ach  w yciągnię to  nieżywego.

— Na kopalni „F e rd y n an d ” pod Ka­
tow icam i, lokom otyw a kolejki podziem ­
nej po trąc iła  jej kierow cę Józefa J a n ik a  
tak  n ieszczęśliw ie, że zm arł  na m iejscu . 
J a n ik  osierocił żonę i troje dzieci.

— K om endant p o s te ru n k u  policji w 
Turczyn ie  (Lubelskie), przodownik Józef 
S tefan iak  odwoził sw ą  chorą żonę Annę, 
gdy  rozszalała burza. P io run  uderzył w 
S tefan iaka, zabijając go na  m iejscu. N ie­
szczęśliwa kobie ta  zem dlała . Dopiero po 
u s tan iu  burzy, przechodnie zajęli się 
S tefan iakow ą.

— W ilno pow raca po powodzi do 
norm alnego  życia. E lek trow nia  u ru ch o ' 
m iła  praw ie że całkow icie prąd  zm ien ­
ny i stały. Zarząd techniczny  telefonów 
pracuje nad n ap raw ą  przeszło 300 tele-

Kupię lodownię
używaną w dobrym stanie  

okazyjnie

Zgłoszenia I. Fiszman
ll-ga Aleja 33. Owocarnia.

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać feię do adm in . ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się  z rodzicam i.

PARYŻ. Otwarcie sesji parJament. odby­
ło się przy bardzo słabej frekwencji depu­
towanych. Zaledwie 150 posłów było o- 
becnych na posiedzeniu. Po przemówi#- 
niu premjera Laral‘a, życzącego młodej 
demokracji hiszpańskiej pomyślności, 
miało miejsce ostre zajście między so­
cjalistami i komunistami. Poseł kom u­
nistyczny Cachin zażądał głosu, aby o- 
świadczyć, że powita republikę hiszpań-

fonów. M agis tra t pracuje  nad  p rzyw ró­
cen iem  porządku w m ieście.

— B aw iący w W ilnie artyści rosy j­
skiego zespołu W yrubow  i Tokarzewicz, 
celem dokonania szeregu  zdjęć z pow o­
dzi, jad ąc  łodzią, wpadli do wody. To­
nących  w yra tow ali  saperzy.

—  P rezyden t  Rzeszy n iem ieckiej,  Hin- 
denburg  jes t  ojcem chrzestnym  14 ty ­
sięcy dzieci. Każdy chrześniak  o trzy m u ­
je  od prez. H ind en b u rg a  na krzyżmo 
20 m arek.

— Wczoraj w  okolicach H am burga  
w fabryce cyny w W ilhelm sburg, dozna­
ło znów za truc ia  ta jem niczem i g azam i 
6 robotników. Dwóch walczy ze śm ie r ­
cią, 4 innych  oraz inżynier chem ik  są 
ciężko chorzy.

— N iem cy rozpoczęli na  w ie lką  s k a ­
lę ek sp e ry m en ty  z rak ie tam i, w celu 
w ykonan ia  arm aty  rakie towej. Pod po­
zorem prób rak ie tow ych  do lolu w stra- 
tosferę, odbyw ają  się próby okropnych 
pocisków.

—  Cesarzowa Zyta zam ierza  spędzić 
część la ta  we W łoszech. Król włoski zło­
ży jej p raw dopodobnie wizytę. Wizycie 
p rzyp isu ją  w ielk ie  znaczenie, ponieważ 
W łochy  pogodziły  się z m y ś lą  r e s ty tu ­
cji H absburgów  na W ęgrzech.

— W  tych  d n iach  dokonali nieznani 
sp raw cy  zdem olowania szkoły polskiej 
parafji  św. J a n a  Bożego w Chicago. Ks. 
prob. Grudziński oblicza szkodę na  3 
tysiące  dolarów.

—  M oskiewskie kooperatyw y żyw ­
nościowe dla cudzoziemców pobierają za 
a r tyku ły  ceny stałe: 1 kg. m as ła  śm ie­
tankow ego  10 dolarów, ja jko  50 centów 
sztuka, 1 kg. sera szw ajcarskiego 5 doi.

— S ły n n y  różdżkarz Otto von Grae- 
ve, k tóry  bawił w sw oim  czasie w Czę­
stochowie, odkrył w tych  dn iach  w 
Szczawnicy kilka źródeł mineralnych, 
w tem  jed n o  gorące, o w ydajności około 
6 tysięcy litrów na godzinę.

— Mistrz św ia ta  Charles Rigoulot 
podczas popisu w sali „ W a g ra m ” w P a ­
ryżu, u leg ł wypadkow i. P rzygo tow ał 
się do rzu tu  ciężkim drąg iem  w agi 185 
kg., w pewnej chw ili osunął się nagle  
n a  ziemię. Okazało się, że pęk ł  m u  m ię ­
s ień  w lewej nodze.

— N ow oodkryta  w ielka  p lane ta  P lu ­
ton, jes t  m nie jsza  od ziemi, m asa  jej 
w ynosi dw ie trzecie m asy  naszej ziemi. 
P lu ton  jest więc pod w zg lędem  m asy  
w iększy  od M erkurego i Marsa, a m nie j­
szy od W en u s  i ziemi. Na pełny obieg 
f i rm am en tu  zużyw a 251 la t  ziemskich.

ską tylko wtedy, gdy stanie się ona r e ­
publiką sowiecką, a nie burżuazyjną. 
W chwili, gdy przemawiał poseł Cachin, 
socjalista Ambrosini, deputowany z Mar- 
sylji rzucił się z pięściami na drugiego 
komunistę Marty‘ego, cisnąwszy w n ie ­
go uprzednio pudłem z kartkami do g ło­
sowania. Między dwoma deputowanymi 
wywiązała się bójka, której położyła 
kres interwencja innych deputowanych.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek  8 maja: S tan is ław a  B.
W s c h ó d  słońca: g. 3.58. Zachód  19.07
D ługość  dnia 15 godz. 09 m.

N ocne dyżury aptek.
W  nocy z cz w ar tk u  na  p ią tek  d y żu ru ją  

apteki: N. Rynek, Kordeckiego.
W  nocy  z p ią tku  na sobotę : 2 Aleja,

Narutowicza.

Odpust na Jasnej Górze. W
niedzielę, 10-go b.m. przypada na Jasnej 
Górze doroczny odpust, połączony z u- 
roczystością znalezienia Krzyża św. Na 
odpust ten przychodzi i przyjeżdża co­
rocznie kilkanaście pielgrzymek z róż­
nych stron naszego kraju. W skutek 
większego napływu pątników, spowiedź 
będzie też prawdopodobnie na wolnem 
powietrzu. W handlach dewocjonalij za­
panowało pewne ożywienie, jednakże 
pątnicy czynią naogół zakupy drobniej­
sze, ograniczając się w wydatkach z po­
wodu ogólnego kryzysu.

O d słon ięcie  pom nika Naruto­
wicza, ustalone poprzednio na dzień 
14 ty b. m., zostało przesunięte na te r ­
min późniejszy, dokładnej daty jednak 
jeszcze nie ustalono.

Zniżka cen lekarstw. Ogólne ze­
branie delegatów Towarzystwa Farm a­
ceutycznego zaapelowało do właścicieli 
aptek, by w tych wypadkach, kiedy po­
bierana jest za lekarstwo pełna taryfa, 
stosowano do cen towarowej taksy apte­
karskiej zniżkę 10 proc. (PAT).

Przygotow ania d o  sp isu  lud* 
ności. Jak  wiadomo, za kilka miesię­
cy odbędzie się w Polsce ogólny spis 
ludności. W związku z tera władze wo­
jewódzkie wydały rozporządzenie, według 
którego należy w miastach i gminach 
przeprowadzić ankiety, oraz sporządzić 
rejestry najdalej do dnia 15 go czerwca 
b.r. całej ludności, stale zamieszkałe.) w 
w poszczególnych obwodach, oraz cudzo­
ziemców, którzy zamieszkiwali w tych 
obwodach w dniu 1 stycznia 1031 r.

Wszelkie druki, potrzebne do prze­
prowadzenia ankiety, dotyczącej spisu 
ludności, otrzymać można w m agistra­
tach lub urzędach gminnych.

Obowiązki m eldunkow e. Wła­
dze zwracają uwagę właścicieli, admi­
nistratorów i dzierżawców domów na k o ­
nieczność zaprowadzenia nowych ksiąg

m eldunkow ych , w k tó rych  030by, z a - 
m ieszkałe  w danym  dom u ponad 24 go ­
dziny, m uszą  być zam eldow ane u władz. 
Domy, w k tó rych  znajduje się ponad  4 
m ieszkania , m uszą  posiadać listy  w szy ­
s tk ich  lokatorów, sublokatorów, ich ro ­
dzin i dom ow ników . Rozporządzenie to 
przypomina, iż celem zaprowadzenia d o ­
k ładnych  m eldunków , należy się zaopa­
trzyć w stosow ne druki, za tw ierdzone 
przez władze naczelne.

B adanie zwierząt d o  uboju i 
m ięsa. Doświadczenie dowiodło, iż 
sposób badania zwierząt, przeznaczonych 
do uboju i mięsa, przez tak  zw anych  
„badaczy*, nie zawsze dopisywaŁwjrj§ja- 
lu zaś miejscowościach, gfoj j l  , hrffilffiyfo 
lekarzy w ete rynarji ,  „badacze” spełrfiall 
swe czynnę^ci przez d łogieH ata . W ładze 
przypomMSją rozporządzenie P rezyden ta  
Rzeczypospolitej z dnia  22 m arca  1928 
r., w ed łu g  którego czynności badaczy 
m ają spełniać w yłącznie lekarze wete- 
rynarji,  k tó rych  obecnie nie brak w P o l­
sce, gdyż uczelnie nasze w ypuściły  już 
znaczny zastęp  tych  lekarzy.

Rocznica zrzeizenia N. F. P.
W nadch  >dzącą n iedzie lę  przypada d r u ­
ga rocznica is tn ien ia  Częstochow skiego 
Koła Związku Niższych F onkcjunarju -  
szów i P racowników P aństw ow ych . Ro­
cznicę tę  zarząd uczci godnie w ed łu g  
następu jącego  program u: o godz. 8.45 
zbiórka w III-ej Aleji 51, o 9.30 w y ­
m arsz ze sz tan d a rem  do katedry , o 9.45 
uroczyste  nabożeństw o w katedrze , po 
nabożeństw ie  powrót do lokalu Zw iązku  
(w zabudow aniach  Sądu  Okręgowego), 
gdzie odbędzie się roczne w alne zebra­
nie. Na uroczystość tę spodziew any je s t  
przyjazd prezesa g łów nego zarządu Zwią­
zku z W arszawy, sena to ra  Karola Mo- 
zgała. — Zarząd uprasza, za pośredn i­
c tw em  „Słowa*, w szystk ich  członków 
Związku i sym patyków  o przybycie na 
tę uroczystość.

Odjazd pielgrzym ki w ie lk o­
polsk iej. Wczoraj wieczorem opuściła 
Częstochow ę pielgrzym ka, złożona z o- 
koło 150 osób z parafji P rzem ęt,  w po­
wiecie kośc iańsk im  (W ielkopolska). P ie l­
g rzym i bawili na  Jasne j Górze blisko 
trzy dni. p rzystępując  tu do spowiedzi 
i kom unji św .,—poczynili też zn aczn ie j­
sze zakupy  dewocjonalij i różnych p a ­
miątek, jak  widoki Jasnej Góry, m ias ta  
i okolic. Podniesien i n a  duchu , w racali 
do sw ych  dom ostw , aby znów oddać się 
mozolnej pracy w walce o chleb p o w ­
szedni. — Przedstaw iciel p isma naszego 
w da ł się w rozmow ę z odjeżdżającemu 
p ie lg rzym am i na dw orcu kole jow ym  w 
Częstochowy, opowiadali m u, że w y n o ­
szą z Ja sn e j  Góry i m ias ta  wrażenie 
n ieza tarte ,  a w roku przyszłym  zaw ita ją  
znów, aby u stóp  Cudownej M atki Bos­
kiej Częstochowskiej szukać pociechy.

Burza z piorunam i. Wczoraj o g. 
21-szej zaczął padać deszcz, którego spo­
dziewano się już od k ilku  dni. Setk i  o- 
sób, używ ających  przechadzek w obu 
p ark ach  m iejsk ich , rzuciły  się ku  m ias tu ,  
w krótkiej chwili b ram y w szystk ich  do ­
m ów  zaroiły się od n iezw yk łych  gośc i,  
k tórzy  tam  przestali zgórą godzinę, po- 
czem dopiero m ogli udać się do sw ych  
domów. W godzinach późniejszych 
deszcz przybrał n a  sile, a tow arzyszyły  
m u  grzm oty  i b łyskaw ice. W  okolicy 
uderzyło  kilka piorunów, n iew yrządząjąc 
jed n ak  żadnych  strat. Dziś tem p era tu ra  
podwyższyła się znacznie, od ra n a  panu- 
j g  p iękna pogoda, jednakże  nie j e s t  wy- 
k luczonem , że spadnie znów deszcz.

Pożar s a m o c h o d u  na ulicy.
Dziś około godz. 4 -taj rano przed s tac ję  
benzynow ą przy moście kolejow ym  i 
I-szej Alei za jechał sam ochód ciężarowy 
nr. 11099 ze Śląska, na ładow any  p o m a ­
rańczam i. Gdy nabierano benzynę, ob ­
s ługa  sam ochodu  przez nieostrożność p o ­
zostaw iła  przy samochodzie zapaloną l a ­
tarkę , k tó ra  spow odow ała pożar. S am o­
chód s taną ł  n a ty ch m ias t  w płom ieniach , 
lecz dzięki p rzy tom ności kierow cy zdo­
łano go odsunąć  od stacji benzynowej, 
un iem ożliw ia jąc  w ybuch , k tóry  w  p rze ­
c iw nym  razie byłby n iew ą tp liw ie  n a s tą ­
pił i poc iągną ł za sobą nieobliczalne 
sku tk i .  Na m ie jsce  w y p ad k u  przybyła  
bezzwłocznie straż  ogniow a, k tóra  u g a s i ­
ła płomienie. Spaliła  się część karoserji ,  
oraz urządzenie elektryczne, m otor o ca ­
lał. W ypadków  z ludźm i na szczęście 
n ie  było.

Ponieważ benzyna  rozlała się po asfa l­
cie. szybko zajął j ą  p łom ień la ta rk i  k a r ­
bidowej. Ogółem spaliło się 40 litrów  
benzyny w zbiorniku sam ochodow ym . 
S tra ty  wynoszą 8 tys. zł. Sam ochód n a ­
leżał do przedsiębiorstwa przewozow ego 
p. H ieronim a Bajera w K atow icach .



S  Ł  U vv u

O  z a d r z e w i e n i e  d r ó g  p u b l i c z  
n y c h .  W ie lo  jeszcze dróg publicznych 
w mieście i powiecie przedstawia sm ut­
ny obraz w zadrzewieniu, którego albo 
niema, albo jest tak zniszczone przez 
nieprzyjaciół przyrody, że widok ten 
budzi litość wśród przechodniów. Wina 
w tem jest przedewskiem przechodniów, 
którzy w pierwszym rzędzie sami dbać 
powinni o zadrzewienie dróg publicznych. 
W naszem mieście i powiecie stan ten 
jest jeszcze znośny, natomiast w innych 
powiatach sprawa ta przedstawia się 
gorzej. Kielecki urząd wojewódzki przy­
pomina, że według rozpooządzenia Mini- 
nister3twa Robót Publicznych, należy 
drzewostan doprowadzić do porządku, 
co przy dobrych chęciaCtu mieszańców 
danych" okolic nie pociąjjaie za sobą 
znaczniejszych kosztów, a sw^przy miłe 
■upiększenie. Mieszkańcy n ń » e j  ziemi 
powinni sobie brać wzór z sąsiedniego 
S iąska ,  gdzie w s z y s t k i e  
drogi publiczne wysadzone są gęsto naj- 
przeróżniejszemi drzewkami, które lud­
ność otacza szczególną opieką.

Czyja zg u b a ! W  tut. wydziale 
śledczym znajduje się do odebrania o- 
łówek w ODrawie metalowej, znaleziony 
w dniu 3 b. m. podczas przedstawienia 
teatralnego w parku 3-go maja.

A w a n t u r a  w  b a r a k a c h .  Stanisła­
wa Sławińska, zamieszkała w barakach 
m ie isk ic h ,  napadła na zamieszkałą tam ­
że Jadwigę Tyszler, zadając jej kilka u- 
szkodzeń ciała. Władze zajęły się aw an­
turniczą Sławińską.

K r a d z i e ż ,  c z y  ż a r t !  P. Pijet Stani­
s ław ,  doniósł władzom, że z wagonu, 
s to ją c e g o  na rampie, skradziono m u 10 
szt. desek, które następnie zostały odna­
lezione w innym, próżnym wagonie. Do­
chodzenie prowadzi policja.

K r a d z i e ż  d r o b i u .  Janowi Brendzlo- 
wi (Rocha 58), za pomocą włamania do 
komórki skradziono 7 kur i koguta, war­
tości 40 złotych. Dochodzenie w toku.

ZE SPORTU.
W dzis ie jszy  czwartek

od b ę d ą  s i ę  z aw ody  el iminacyjne.

Zarządzeniem kapitana związkowego 
Kiel. Z.O.P.N. odbędą się w czwartek. 
7 m aja na boisku im. Marszalka J. Pił­
sudskiego o godz. 17-tej zawody elimi­
nacyjne przed zawodami „Cracovia 
Reprezentacja m. Częstochowy, które to 
odbędą się w niedzielę, 10 maja b. r., 
t. j. w „Dniu P.Z.P.N."

Zawody powyższe ściągną niewątpli­
wie liczną publiczność sportową, żądną 
ujrzenia ładnej i stylowej gry wybranej 
„jedenastki" naszego grodu przeciw 
K. S. „Cracovia” (mistrz Polski na rok 
1931) który przyjeżdża do Częstochowy 
w sw ym  p e ł n y m ' ligowym składzie.

IrBi-MHTU CZESTBCHQU5H1EBB.

Wybory do „Jedności".
Skandali czne  nadużycia soc ja l i s tów .— N ie s ły c h a n e  napaści  na zas łużonych  
działaczy.  —  Pod firmą a n o n im o w e g o  „komitetu w y b o rc z e g o "  rozpo­

w sz e c h n ia n e  s ą  najpotworniejsze  kalumnje.

Donoszą nam, że w wyborach repre­
zentantów do władz „Jedności" popeł­
niane są niesłychane nadużycia ze stro­
ny tycb, którzy obawiają się odsunięcia 
od pełnego żłobu. Kilka osób, które bez­
pośrednio zainteresowały s ’ę sposobem 
przeprowadzania wyborów, opowiada nam 
takie sensacje: w Radomsku istniała fil- 
ja zlikwidowanej i przyłączonej do „Jed­
ności" spółdzielni socjalistycznej „Na­
przód". Głoey z Radomska podobno 
przyłączono obecnie do Wyczerp, — nic 
przeto dziwnego, że tam  właśnie przesz­
li socjaliści. Gdyby opowiadanie to isto­
tnie miało być potwierdzeniem rzeczy­
wistości, należy przypuszczać, że w spra 
wę tę wniknie prokuratoria, bowiem p o ­
dobne praktyki byłyby istotnie ciężko 
karalnemi.

Po całem mieście naszem rozrzucane 
są tysiące odezw, podpisanych przez a- 
nonimowy komitet wyborczy, odezwy ta 
w najpotworniejszy sposób szkalują za­
służonych działaczy, najstarszych człon­
ków „Jedności", odsądzając ich od czci

i wiary, a wysławiają natomiast do­
tychczasowe rządy „Jedności". Anonimo­
wy komitet wyborczy nawołuje więc 
wyborców, aby głosowali na wszystkich 
dotychczasowych kierowników Spółdziel­
ni „Jedność".

Doprawdy wierzyć się nie chce, aby 
tak  skandaliczne praktyki miały miejsce 
w czasach dzisiejszych, w kraju prawo­
rządnym, w wolnej Polsce, aby dobro­
dziejstwa tej wolności nadużywane były 
do agitacji partyjnej osobników, niezda- 
jących sobie sprawy z tego, co czynią.

Jedno jest tylko pewne: jeżeli łatwo­
wierni głosować będą w myśl tych o- 
dezw, pełnych kalumnij i najbardziej 
wyuzdanych sposobów walki partyjnej, 
w Spółdzielni „Jedność", którą zamie­
rzano uzdrowić, nic się nie zmieni, a ci, 
którzy dadzą posłuch napaściom w o- 
dezwach, niech potem nie szukają w in­
nych złej gospodarki w „Jedności", lecz 
zgórą niech za to przyjmą odpowiedzial­
ność na siebie.

Z działalności Komunalnej Kasy Oszczędności
Powiatu Częstochowskiego.

O dpusi .v P 'a łej.
Na niedzielę, 10-go b .m .  przypada w 

Białej, gm. KamyK, odpust parafjalny sw. 
Stanisława Biskupa, odkładany zwykle 
na dzień niedzielny. Do Białe przycho­
dzą w tym  dniu liczne proces e z wio­
sek i parafij sąsiednich, oraz procesja z 
parafii św. Rocha. Przed utworzeniem 
parafji aa Częstocbówce udawała się 
przez wiele lat do Białej procesja od św. 
Barbary w Częstochowie. — W Białej z 
okazji odpustu panuje zwykle w ielrie  o- 
żywienie; z naszego miasta, niezależnie 
cd procesji, udaje się tam wiele osób 
p o jazd am i,  aby wziąć udział w odpuście 
i spędzić kilka godzin zdała od s tuku 
wielkomiejskiego.

A w a n tu ry  p ijack ie  na  w s i .
Onegdaj we wsi Gac, gminy Dźbów, 

mieszkańcy tej wsi, Stefan Wilk i Bo­
lesław Razik upili W ,  usiłując pobić 
równego im wiekiem Bronisława Par- 
kitnego. Na pomoc zagrożonemu pośpie- 
szvł jego ojciec, Jan , który obron.ł syna, 
lecz sam został pobity przez wyżej w y­
mienionych napastników. Zwyrodniał y 
pobili Jana  Parkitnego tak ciężko, ze u- 
legl on niebezpiecznym uszkodzeniom 
ciała. Policja aresztowała obu aw antur­
ników, wsadzając ich do więzienia.

C iężk ie  p o b ic ie  w  s p r z e c z c e  o kupno  
c ie l ę c ia .

W Nowej Wsi, gm. Kamyk, po sprze­
czali się przy kupnie cielęcia: Icek Rę- 
kszowicz z Herszlikiem Majerowiczem 
i jego synem Pinkusem. Sprzeczka, w 
której miotano na siebie najobrzydliw­
szemu wyzwiskami, zakończyła się cięż- 
kiem pobiciem Rększowicza przez obu 
Mąjerowiczów. Władze zajęły się krew ­
kim  ojcem i synem, a ciężko ranny Rę- 
ksZowicz leczy się tymczasem w domu.

Przed kilku dniami podaliśmy spra­
wozdanie za 1931 rok z działalności Ko­
munalnej Kasy Oszczędności Powiatu 
Częstochowskiego — jak  wiadomo istn ie­
jącej w naszem mieście dopiero cztery 
lata, w przeciągu których opanowała 
bardzo poważną część życia gospodar­
czego miasta i powiatu, a działalnością 
swoją zainteresowała tysiące osób.

Komunalne kasy oszczędności istnieją 
na ziemiach Polski zachodniej od lat 
kilkudziesięciu, w byłem Królestwie za­
prowadził je dekret Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 13 kwietnia 1927  ̂ r. 
Zadaniem tych bardzo pożytecznych in- 
stytucyj jest  podniesienie gospodarki 
przez wzmożenie oszczędności wśród na j­
szerszych warstw  społeczestwa miast 
i wsi. Komunalne kasy oszczędności 
całkowicie odpowiadają za wszystkie te 
wkłady, zachęcając tym  sposobem do 
deponowania pieniędzy m. in. te osoby, 
które np. straciły w czasie wojny świa­
towej niemal wszystkie swe oszczędno­
ści, złożone w innych instytucjach.

Komunalne kasy oszczędności powsta­
ją  tylko przy samorządach miejskich lub 
powiatowych, dzięki tem u też podstawa 
takiej instytucji jes t  najzupełniej pewna 
i cieszyć się musi c a ł k o w i t e m  
zaufaniem społeczeństwa, bowiem samo­
rząd odpowiada za wszelkie wkłady, 
cały kapitał takiej kasy i roztacza kon­
trolę nad jej operacjami, niezależnie zaś 
od samorządu — kontrolę nad kasami 
komunalnemi sprawują: Związek Kas 
Komunalnych, Ministerstwo Spraw W e­
wnętrznych, Ministerstwo Skarbu i ban­
ki państwowe, gdyż o nie opiera się 
cała działalność tych kas.

W kłady w komunalnych kasach 
oszczędności wolne są zupełnie od ja­
kichkolwiek podatków, kierownictwa 
tych instytucyj zachowują najściślejszą 
tajemnicę co do poszczególnych wkła­
dów, a co najważniejsze w czasach dzi­
siejszych — bez przedłożenia książeczki 
takiej kasy i bez zgody posiadacza 
oszczędności nie wolno złożonych pie­
niędzy używać na przymusowe ściąga­
nie opłat dla komorników lub in­
nych instytucyj. Wszystko to przema­
wia na dobro kas komunalnych, które 
też rozwijają się bardzo poważnie, s ta ­
nowiąc ważną część gospodarki narodo­
wej naszego kraju.

Dla zobrazowania nadzwyczajnego 
rozwoju tych instytucyj, opartych z je ­
dnej strony na zaufaniu społeczeństwa, 
z drugiej — na wyżej wymienionych 
udogodnieniach i bezwzględnej kontroli 
ich działalności, podajemy poniżej ze­
stawienie wkładów we wszystkich in ­
stytucjach finansowych w Polsce (bez 
banków państwowych) za 8 miesięcy 
roku 1930, t. j. od stycznia do końca 
sierpnia:

Komunalne Kasy Oszcz. 511,738,000.— zł. 
Banki prywatne 339.000,000.— „
Spółdzielnie kred. 268,000,000.— „
i>. K. 0. 229,000,000.— „

Zestawienie to najdobitniej dowodzi 
potęgi, jaką przedstawiają komunalne 
kasy oszczędności w Polsce, a warto 
wspomnieć, że niektóre z tych in sty tu ­

cyj mają wkładów do 60 miljonów zł. 
rocznie.

Ale w kraju naszym nie wszyscy 
jeszcze doceniają znaczenie i ważność 
komunalnych kas oszczędności w życiu 
Państwa, bowiem u nas dopiero co d w u ­
nasty mieszkaniec składa pieniądze w 
tych instytucjach. Ziemie więc byłego 
Królestwa stoją pod tym  względem da­
leko w tyle poza Polską Zachodnią, 
jak  Wielkopolska, Śląsk, Pomorze i Ma­
łopolska, gdzie każdy wieśniak, robotnik, 
rzemieślnik, kupiec, ziemianin, a nawet 
kapitalista — składa swe pieniądze w 
komunalnych kasaeh oszczędności, jako 
jedynych zabezpieczających przed s tra ta­
mi i gwarantujących wypłatę do os ta t­
niego grosza z oprocentowaniem, pod­
czas gdy niektóre banki, jak  to np. 
miało miejsce w kilku miastach Polski, 
bankrutując, zniszczyły wszystkich, któ­
rzy posiadali tam  swe wkłady.

Komunalna Kasa Oszczędności Powia­
tu  Częstochowskiego nie należy bynaj­
mniej do największych na ziemiach 
b. Królestwa, jednakże działalność jej 
jest bardzo szeroka, czego dowodzi 
fakt, że w ostatnim roku obrachunko­
wym  wkłady złożone przez osoby, pra­
cujące fizycznie, wynosiły bardzo po­
ważną sumę, bo 1,162,377.54 zł., łącznie 
zaś z lokatami bankowemi wkłady te 
wynosiły 1,425,125.54 zł.

Jes t  to najlepszym dowodem nadzwy­
czaj owocnej działalności tej instytucji 
i ciągle wzrastającego zaufania do mej za 
strony społeczeństwa. Warto też przy­
toczyć tę okoliczność, że gdyby insty tu ­
cja naszego powiatu działała w Mało- 
polsce, to jej wkłady za rok ubiegły 
niewątpliwie przekroczyłyby 20 m iljo­
nów złotych.

Niezależnie od wkładów Komunalna 
Kasa Oszczędności Powiatu Częstochow­
skiego, rozciąga swą działalność na 
wszelką wytwórczość i handel, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem drobnych przed­
siębiorstw w mieście i powiecie, przy­
z n a j ą c  bardzo dogodne kredyty na d łu ­
goterminowe spłaty. Tym więc sposo­
bem kierownictwo instytucji i samorząd 
najzupełniej poinformowani są o wszel­
kiego rodzaju warsztatach pracy nasze­
go miasta i powiatu.

We Lwowie taka sama instytucja 
znakomicie rozwiązuje sprawę budowy 
mieszkań, których powstała już tak 
znaczna ilość, że jest możliwe, lż w 
krótkim czasie głód mieszkaniowy w tem 
mieście zostanie usunięty.

Społeczeństwo Częstochowy i powia­
tu powinno całe zbliżyć się z najzuoeł- 
niejszem zaufaniem do Komunalnej Ka­
sy Oszczędności Powiatu Częstochow­
skiego, składając tam swe oszczędności, 
za które też może w przyszłym czasie 
doczekać się ulg w prowadzeniu bądź 
przedsiębiorstwa handlowego, przemy­
słowego, gospodarstwa itp. — przez 
uzyskanie kredytu. Nie potrzeba pod­
kreślać, iż lokata kapitałów w naszej 
kasie powiatowej należy do najpewniej­
szych. a każdy, kto posiada jej książe­
czkę, zabezpiecza siebie, rodzinę i roz­
wijać może bez kłopotu swój Warsztat 
pracy.

Powstaniec-tułacz z 1863 r.
Żyd Herszl ik Kasztan 

musi  zarabiać na s w e  utrzymanie  
w ę d r o w n ą  żebraniną.

Redakcję naszą odwiedził niejaki Her­
szlik Kasztan, były powstaniec z r. 1863, 
uczestnik walk przeciwko Moskalom, 
pod dowództwem Taczanowskiego i Or­
łowskiego. Kasztan, Pczący lat 91, przy­
szedł do nas po datek, gdyż pozbawiony 
możności zarobkowania i nieposiadając 
żadnych zasobów, zmuszony jes t  chodzić 
od domu do domu, aby uzbierać nieco 
grosza i jako tako żyć.

Starzec, chociaż skarży się, że siły 
m u niezawsze dopisują, posiada jednak 
dobre zdrowie, przedstawia się czerstwo, 
a przedewszystkiem z zadziwiającą do­
kładnością opowiada o epizodach walk 
z caratem. Pamięć dopisuje mu znako­
micie.

W dajemy się z nim w rozmowę:
— Gdzie pan mieszka?
— W Kochniowie, gmina Mierzyce, 

powiat wieluński, — odpowiada, — m am  
tam  niezamożnego zięcia, u którego też 
mieszka moja żona, licząca lat 88.

— A gdzie pan był, kiedy wybuchło 
powstanie?

— Właśnie w Kochniowie. Tam w stą ­
piłem zaraz do szeregów powstańczych, 
dowodził nami pan hrabia Orłowski. To 
był dobry dowódca, bo kochał każdego 
powstańca.

— Gdzie pan brał udział w bitwach?
— W Radoszewicach, Parzymiechach 

i Dąbrowie, — powodziło się nam tam  
bardzo dobrze, kozaków zabiliśmy du­
żo, — mnie zranili kozacy kulą w lewą 
rękę, ale jeszcze walczyłem dalej. Do­
piero pod Lututowem ponieśliśmy straty 
i tam  dostałem ciężkie cięcie pałaszem 
kozackim w twarz, około nosa, tuż nad 
wargą. Pan hrabia Orłowski odesłał 
mnie do szpitala w Kielcach, przeleża­
łem tam  dwa miesiące i potem aż do 
zakończenia powstania pracowałem u 
pana hrabiego w majątku.

— A cóż pan tam  robił?
— Rozruaieie, — odpowiada, — to 

drzewo rąbałem, to robiłem różne po­
rządki i za to miałem bardzo dobre u- 
trzymanie z mieszkaniem. A po powsta­
niu wróciłem do domu, w kilka lat pó­
źniej ożeniłem się. Z małżeństwa tego 
było ośmioro dzieci — cztery córki i 
czterech synów, ale wszyscy już nie ży­
ją, zmarli po ożenieniu się, aibo po za- 
mążpójściu.

— Dlaczego nie stara się pan o ren­
tę powstańczą, albo o prawo noszenia 
m unduru weterana z r. 1863?

— Proszę pana, ja  się starać nie mo­
gę, bo nie umiem czytać, a o mnie też 
się nikt nie starał, więc tak muszę żyć 
w biedzie i wędruję z miejsca na m iej­
sce.

Herszlik Kasztan jest tym  razem w 
drodze już około tygodnia, i za kilka dni 
chce udać się w drogę powrotną, oczy­
wiście pieszo, gdyż użebrane grosze nie 
wystarczą mu na przejazd koleją, czy 
autobusem. W kieszeni miał kawałek 
suchego chleba i rad jest, że chociaż 
tak  żyć może.

Przyglądamy m u się bliżej—na twarzy 
znaczna blizna od cięcia szabli koza­
ckiej — jak  opowiada, — przykryta sil­
nym siwym zarostem, na lewej ręce 
głęboki ślad od kuli karabinowej. S ta ­
rzec ubrany dość schludne, sprawia wra­
żenie solidne. Kiedy wytłumaczyliśmy 
mu, że się znalazł w redakcji, i że o 
nim napiszemy, Herszlik Kasztan załkał, 
prosząc o zajęcie się jego losem.

Piszemy tych kilka słów, w tem  
przypuszczeniu, iż może czynniki, do 
tego powołane, zechcą zająć się zbada­
niem tej sprawy i jeżeli opowiadanie 
Herszlika Kasztana polega na prawdzie, 
— przynają mu przywilej, jaki należy 
się każdemu powstańcowi.

Knonmn B o sP B D n u c z n .
D a lsze  ob n iżen ie  c en  miedzi.

Międzynarodowy kartel miedzi obni­
żył cenę sprzedażną miedzi elektroli­
tycznej cif porty europejskie, dosta­
wa na maj, czerwiec do 9,80 centów am. 
(dotąd 10,05), w dostawach zaś na lipiec 
9,85 cent. (dotąd 10,10). (PAT).

A n g ie lsk ie  zakupy w  Ł odzi.
Do Łodzi przybyła ponownie grupa 

angielskich importerów konfekcji, która 
przed kilku tygodniami dokonała więk­
szych zakupów tanich ubrań na eksport 
do kolonij angielskich. Przypuszczalna 
większość tranzakcyj wahać się będzie 
od 1 do 1 i pół milj. zł. (Iskra).
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Wyrok w procesie 
byłego posła Kwiatkowskiego.

W EJH EROW O. Onegdaj po kiliku- 
nastodniowej rozprawie ogłoszony został 
wyrok, skazu jący  b. posła K w ia tkow ­
skiego, uznanego w innym  w 7-miu w y ­
p a d k a c h —  na łączną karę 15 m iesięcy 
więzienia i 100 zł. g rzyw ny z zalicze­
n iem  aresztu  prew encyjnego  od 12-go 
w rześn ia  roku  ubiegłego.

Syn K w iatkow skiego  skazany  został 
n a  2 tygodnie  aresztu  z zawieszeniem  
kary  na jeden  rok.

Obrona i p rokura to r zapowiedzieli o d ­
wołanie od w yroku. Na w niosek obrony 
sąd  zgodził się na  zwolnienie oskarżo­
nych  z więzienia do rozprawy apelacyj­
nej. (PAT).

Ciężki stan zdrowia
generała Jaźwińskiego.

Minęły ju ż  dw a tygodnie, ja k  w cza­
sie rozprawy w okręgow ym  sądzie w oj­
skow ym , zachorował gen. Bolesław Jaź- 
wiński.

Obecnie s tan  zdrowia generała  je s t  
jeszcze bardzo ciężki.

Gorączka n ie  ustępuje , św iadom ość 
powraca chw ilam i.

Chory usiłuje wówczas coś mówić, 
lecz słychać jeno niezrozum iały bełkot. 
Lekarze nie t racą  jed n ak  nadziei u trzy ­
m an ia  gen. Jaźw ińskiego  przy życiu. 
Jed n ak że  okresu  trw an ia  choroby i 
ew en tua lnych  jej nas tęps tw , nie są  w 
s tan ie  określić.

Poza lekarzam i opiekuje się chorym  
brat, dr. L udw ik  Jaźw ińsk i,  oraz bliższa 
rodzina.

Strajk  aptekarzy
w tomaszowskiej Kasie Chorych.

W tom aszow skiej Kasie Chorych w y­
buchł przed trzem a dniam i s tra jk  fa rm a­
ceu tów  i pracowników laboratoryjnych 
n a  tle obniżki płac.

Zarząd Kasy Chorych zaproponował 
fa rm aceu to m  i pracow nikom  laborato- 
rjów 20-procentową redukcję płac.

Pracow nicy  odpowiedzieli na to s tra j­
kiem .

Kasa Chorych zamierza w obec tego 
zupełnie zlikwidować dział aptekarsk i,  
recep ty  zaś oddaw ać ap tekom  p ry w a t ­
nym .

Niezwykłe samobójstwo szofera
W niezw ykły  sposób popełnił sam o ­

bójstwo szofer z Nowego Sącza, Iwan 
Rafalski.

Rafalski w yjechał sam ochodem  do 
lasu  w Mochnaczu W yżnym  pod No­
w y m  Sączem  i ta m  s tanąw szy  na  karo-

Dni Mickiewiczowskie w Nowogródku 
w czerwcu b. r.

U s y p a n ie  k o p c a  i z a ł o ż e n i e  m u z e u m

Z powodu 75-lecia śm ierci A dam a 
Mickiewicza, K om ite t  M ickiewiczowski 
w Now ogródku na  uroczystem  posiedze­
niu, odbytem  pod przew odnictw em  p. 
wojewody nowogrodzkiego Z ygm unta  
Beczkowicza, uchw alił  zorganizow ać w 
czerwcu r. b. -D n i M ickiewiczowskie", 
pośw ięcone pamięci Tego, k tóry  tę zie­
m ię  N owogródzką tak  ukochał, że w ca­
łej Jeg o  twórczości n iem a jednego  dzie­
ła, w k tó rem  nie dźw ięczałyby w spom ­
n ien ia  o niej i tę sk n o ta  za nią.

Odezwa K om ite tu  wzywa:
.N iech  z całego kraju  przybyw ają  

p ie lgrzym ki tych, którzy od dziec iństw a 
czerpali z Jego  słów i m yśli mądrość, 
p iękno i o tuchę —  do tych  m iejsc, gdzie 
On sw e „sielskie, an ie lsk ie"  la ta  przeży­
wał, i tu —  opodal Jego  rodzinnego 
dw orku , w ty m  „ogrodzie zam k o w y m " 
wśród „pagórków  leśnych  i łąk  zielo­
ny ch "  nad  polami L itówki, gdzie cień 
„G rażyny" błądzi, gdzie  każda  droga, 
każda nazw a je s t  p am ią tk ą  — usypać

Mu w spólnem i siłami kopiec.
Niech na czas tych dni M ickiewiczow­

skich  zgrom adzą się tu ta j  wszystkie  roz­
proszone Jeg o  pam iątk i .  Niech każdy 
posiadający jak iko lw iek  przedm iot z w ią ­
zany z ziemią Nowogródzką — poczuwa 
się do obow iązku użyczy ć go na  te dni 
na  W ystaw ę  Regjonalną, w Nowogród­
k u  — ze szczególnem  uw zględn ien iem  
działu p am ią tek  M ickiewiczowskich lub 
też dla pro jektow anego w nas tęps tw ie  
S tałego M uzeum, aby wszyscy o dbyw a­
jący  p ielgrzym kę „w N owogródzkiej 
s tronie" mogli jednocześn ie  oglądać p is ­
m a, druki portre ty , rysunki,  sprzęty, 
tk an in y  m iejscow e i odtworzyć sobie w 
ten  sposób — możliwie najdokładniej — 
cha rak ter  epoki i otoczenie, w  jak iem  
wzrósł i żył Mickiewicz i to, czem obe­
cnie kraj Jego  rodzinny się odznacza.

Osoby za in teresow ane otrzym ają bliż­
sze i dokładne inform acje w N ow ogród­
ku: Urząd wojewódzki, pokój nr. 29, inż. 
J ó z t f  Żmigrodzki.

serji sam ochodu, powiesił się na sośnie. 
Na karoserji au ta  nap isa ł  kredą, że po­
pełn ia  sam obójstw o z rozpaczy po u t r a ­
cie narzeczonej.

Niszczycielska burza nad Poznaniem.
Wczoraj rozpętała  się nad Poznaniem  

burza gradow a, wyrządzając o lbrzym ie 
szkody. Deszcz zm ył nasy p  kolejowy 
obok toru w mieście, podm yw ając na 
wielu u licach chodniki i jezdnie, w ten 
sposób, że w n iek tórych  m iejscach  u tw o ­
rzyły się doły, bardzo szerokie i głębokie. 
Zalanych zostało wiele domów, oraz h a ­
la reprezentacyjna  Targów Poznańskich, 
gdzie woda zniszczyła wiele eksponatów . 
Straż pożarna zajęła się energicznie ra ­
tunk iem .

Walka policjanta z pasażerem 
w pociągu.

Na stacji w Rejowcu, (woj. Lubelskie), 
pos terunkow y policji Józef M armur po­
strzelił Trochiraa Smolarczyka, którego 
w s tan ie  ciężkim  przewieziono do szpi­
tala ś w. Mikołaja w Chełmie.

Sm olarczyk jech a ł  bez biletu  na h a ­
m ulcu ostatn iego  wagonu, wobec czego 
kondukto r,  Tom asz Kowalik, zażądał za ­
trzym an ia  go. Pasażer na „g ap ę” s taw ił  
policjantowi silny opór, a w końcu za­
a takow ał go, wobec czego posterunkow y 
M arm ur m usia ł  w obronie w łasnego  ży­
cia użyć broni, ran iąc  Smolarczyka 
w piersi.

Tragiczny zgon wieśniaków 
podczas ratowania oszczędności 

z płonącego domu.
Z trzech pożarów, które zanotowano 

w ciągu ostatn ich 24 godzin w w oje­
w ództw ie łódzkiem, najtragiczniejsze n a ­
s tęp s tw a  m ia ł  pożar w Olszówce pod 
Tomaszowem.

Ogień pow stał  w zabudow aniach  n ie­
jak iego  Kitonia.

W chwili k iedy dom m ieszkalny  
sta ł  już  w p łom ien iach ,  Kitoniowa przy­
p om nia ła  sobie, iż schow ała  na s t ry ­
chu pieniądze. Rzuciła się więc razem  
z synem  na ra tu n ek  oszczędności.

N ieste ty  nie zdołała już nic u ra to ­
wać, a sam a  wraz z synem  padła ofiarą 
płomieni.

Z pod gruzów w ydobyto  napól zw ę­
g lone zwłoki Kitoniowej i jej syna.

ZE ŚWIATA.
Życie w więzieniu i na wolności niczem 

się nie różni w Sowietach.

W L eningradzie  popełnił samobójstwo 
znany pedagog niem iecki, prof. A. Wul- 
fius, k tóry  przez k ilkanaśc ie  lat był dy ­
rek to rem  n iem ieckiego  g im nazjum  w 
P e te rsb u rg u  im. św. P iotra , popularnie 
zw anego „Peters-Schule" .

Prof. A. W ulf iu s  pozostał po rew o­
lucji w Rosji i wierzył w ew olucję  w ła ­

dzy sowieckiej, pomimo, że w ciągu trzy­
nas tu  la t  bolszewickiego panow ania sie. 
dział 22 razy  w więzieniu czrezypyczajki

Ostatnio W ulfius siedział w Więzieniu 
przez rok i został przed tygodniem  w y ­
puszczony wobec braku  wszelkich dow o­
dów winy.

Po odzyskaniu  wolności, sędziwy pro­
fesor, r o z c z a r ^ a n y  w sw ych przew idy­
w an iach  i ^ / e r d z i w s z y ,  że życie w wię 
zieniu nic:jC1 ' się nie różni od sow iec­
kiej wolrJ$2oi, pozostawił l is ty  do k o n ­
sula n iem ieckiego  i sw ych  przyjaciół, a 
następn ie  w ystrzałem  ze starej strzelby, 
m yśliw sk ie j  popełnił samobójstwo.

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rsz a w a ,  dnia S maja.

11.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra jo w e j  PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W a rsz .  Ó bserw . Astr.,, 

h e jn a ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
14.15 K om unikat g ospoda rczy .
14.35 Z życia  P o lsk ich  Z espo łów  Ś p ie w a ­

czych.
14.50 L e k c ja  francuskiego.
15.30 O dczy t dla m a tu rz y s tó w  p. t. „Nauka 

o P olsce  w sp ó łc ze sn e j" .
15.50 O dczy t dla m a tu rz y s tó w  p. t. „W o jn a  

p o lsk o - ro sy jsk a  1918—20".
16.10 K om unikat d la żeglugi i rybaków .
16.15 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
17.15 „Solanki w  P o lsce  i ich w artośc i  lecz -

17.45
18.45
19.10 
19.25 
19.30 
19.35 
19.55 
20.00 
20.15
23.10 
23.20-

P opu la rny  k o n c e r t  sym foniczny. 
Rozmaitości.
G iełda ro ln icza .
M uzyka z p ły t  gramof.
P ro g ram  na dzień nast.
P ras .  dz ienn ik  rad jow y.
P ły ty  g ram ofonow e.
P o g ad an k a  m uzyczna.
K once rt  symf. z Filh. W arsz .  
Kom. m eteoro l . ,  polic., sport.  
—24.00 Muz. lekka i taneczna .

K A TO W IC E  d n ia :8 maja.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .  
15.20—15.35 K om unikaty  P o lsk iego  Związku.. 

Z rz e s z e ń  G ospodarczych  W oj.  SI. oraz 
kom u n ik a t  T e a t r u  Po lsk iego .

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

ODSTĄPIĘ POKÓJ Z KUCHNIĄ na bardzo  do­
g o d nych  w.arunkach. W iadom ość  w eksped . 
„Słowa"

Z G U B I O N O  k s iążeczkę  Paw . Kasy C horych ' 
na  nazw isko  M arcin Grzybowski.

Z G U B I O N O  ks iążeczkę  Pow. Kasy Chorych 
w  C zęstochow ie ,  na  nazw isko  W ale rjan -  
Bedczak.

GOSPODYNI-KUCHARKA, z dobrem i św ia­
dec tw am i,  p rz y jm ie  p o sa d ę  w e  d w o rz e ,  k a ­
synie, klubie. Ł ask a w e  zg ło szen ia  do A dm i­
nis tracji  „Słowa", 11-ga Aleja  nr. 32.

O S T R Z E G A M  p rz e d  p rzy jm o w a n iem  weksli 
z moim podp isem , gdyż  ta k o w e  są sfałszo­
w a n e

Lucjan W iśniew ski

Ksawery de Montepin.
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N otarjusz w yjął z k ieszeni n o ta tn ik  
i p rzygotow ał się do zapisyw ania .

— Ile baron zapisujesz swej przyszłej 
żonie?

—  Cztery miljony franków.
— Czy to jest w szystko?
—  Nie. Zapisuję nadto  nieruchom ość 

przy ulicy de Valois.
— F ig u ru je  w  h ipotece w szacunku  

jed n eg o  miljona... m am y więc już pięć... 
Dalej?

— W ielką  willę w Neuilly sur-Seine 
i plac w Mareuil-sur-Ay z należącem i do 
nich g run tam i.

—  Znowu miljon... Mamy więc sześć... 
Jes teś ,  baronie hojnym...

— G bybym  nie był n im , posiadając 
tak i m ają tek ,  nazw ałbym  się o s ta tn im  
sknerą. N aato , rodzicom mojej narzeczo­
nej m am  zam iar zapew nić  używ alność 
mej willi w A uteuil i dożyw otnią ren tę  
w  sum ie osiemdziesięciu ty sięcy franków  
rocznie.

—  Czy w ty m  względzie po ro zu m ia­
łeś się baron z n im i?

—  Nie, a to dlatego, żem  jeszcze się 
n ie  oświadczył...

Notarjusz zdziwił się po raz drugi.

— W  tak im  razie — zawołał — n ie­
m a n ic jeszcze  pewnego. Mogli już  zobo­
wiązać się k o m u  innem u, a w tedy  cały 
pro jek t upadnie .

— N iem a obawy... Uprzedziłem ich 
przez w spólnego naszego przyjaciela, 
wiem , że przeszkód n iem a i będę p rzy­
jęty chętnie.

—  No, a panna?
— P a n n a  zastosuje się do woli ro­

dziców. Ma ona charak ter  bardzo łagodny, 
a p rzy tem  zby t dobrze w ychow ana, by 
chcia ła  s taw iać  opór ich woli...

— Nazwisko rodziców?
— Ojciec, Robert D aum ont, je s t  po­

m ocnik iem  szefa wydzia łu  w m inister- 
ju m  spraw  w ewnętrznych , a imię córki 
Teresa...

W tej chwili w szedł lokaj z uśw iad­
czeniem  o przybyciu  gości.

— Chodźm y do salonu — rzekł Jerzy  
Ritter. — Oświadczę się o rękę  córki, 
p rzedstaw ię  pana jej rodzicom, a w tedy  
u łożym y już  s tanow cze w arunk i umowy.

— J e s te m  n a  pańsk ie  rozkazy.
Gdy bocznemi drzw iam i b an k ie r  z 

no tarjuszem  weszli do salonu, zastali 
ju ż  w nim k i lk a  osób. W kró tce  zaczęły 
p rzybyw aś inne. Na pięć m in u t  przed sió­
dm ą nie brakowało już  nikogo. W chw i­
li, gdy zegar wybijał godzinę siódmą, 
m arsza łek  dom u barona, pełn iący obo­
wiązki szwajcara, zaanonsował:

— Państww Daumont...  pan de Loi­
gney.

VI.
Baron R itte r  podszedł k u  now oprzy­

byłym  z pośpiechem, k tóry zwrócił u w a ­
gę w szystkich.

M atka i córka trzym ały  w rękach  
dw a przepyszne bukiety , w ręczone im 
przez m arsza łka  dom u przy wejściu do 
salonu.

Teresa niezrów nanie p iękna, choć 
nieco bledsza, niż zwyczajnie, ub rana  
była w tę  sam ą suknię , ja k ą  m ia ła  na 
balu w ra tuszu , w której tak  zachwyciła 
barona. Biała koronka h iszpańska  pokry­
w a ła  jej cudow nych ksz ta łtów  ramiona, 
włosy zaś podniesione w  górę i up ię te  
m is te rn ie  na  w ierzchu głowy, odkryw ały  
śnieżnej białości szyję. Ledw ie dostrze­
żona zm arszczka rysow ała  się u  brwi 
i lekki cień sm u tk u  pokryw ał je j obli­
cze. W eszła, opierając się n a  ram ien iu  
pana de Loigney, D aum ontow ie  postę­
powali obok siebie, pojedynczo. P o m o ­
cnik  naczelnika w yglądał jakby  go no­
w e czarne ubranie  krępow ało i dusiło, 
gors koszuli w ydaw ał m u  się zby t  sz ty ­
w nym , biały k ra w a t  śc iskał m u  szyję, 
a rękawiczki koloru perłow ego gniotły  
jego  palce. Wogóle m im o, iż tualecie  
jego nic nie m ożna było zarzucić, czuł 
się z łam anym  i onieśm ielonym .

Przeciw nie  pani D aum ont,  u śm ie ­
chnięta , m a jes ta ty czn a  i rzeczywiście 
p iękna, czuła się wśród przepychu  tych  
salonów, jakby u  siebie w dom u i po­

stępow ała  ze sw obodą w apoteozie m a ­
rzonych przyszłych triumfów.

Baron R itter ,  pow itaw szy  m atk ę  i 
córkę, podał rękę Robertowi i rzekł:

— J e s te m  bardzo panu  wdzięczny 
za przyjęcie m ego  zaproszenia, a za ra­
zem  za zaszczyt i szczęście, jak ie  m i 
pan  sprawił, przybywając z m ałżonką 
i córką.

Pom ocnik  naczelnika, jak  w iem y, nie 
był wcale cz łow iekiem  św ia tow ym  i czuł 
się sw obodnym  tylko w  kaw iarn i,  gdzie 
w tow arzystw ie  sw ych partnerów  grając 
w dom ino lub w bezika, nie potrzebował 
krępow ać swoich przyzwyczajeń.

Miał w ięc zam iar odpowiedzieć, że to 
jego w łaśn ie  spo tyka zaszczyt i szczęście, 
lecz od pierwszego w yrazu  zaplą tał się 
we frazesie, na  co E u g en ja  wzruszyła ra ­
m ionam i.

Dopiero pan  de L oigney przyszedł 
m u  w pomoc i w yra tow ał go z kłopotu.

—  Rzeczywiście, baronie — rzekł 
śm iejąc  się — możesz być w dzięcznym  
panu  D au m o n t za przyjęcie zaproszenia, 
ko lega mój bowiem  je s t  człowiekiem 
pracy i lubiącym  życie domowe. P rzy ­
jem ności św iatow e n ie  m ają  dla niego 
pow abu i wiem napewno, że zaproszenia 
innej osoby za n k b y  nie przyjął.

— Dlatego też podwójnie jes tem  
wdzięczny — rzekł b ank ie r  i zwracając 
się do Eugenji i Teresy, dodał:

—  Je s te m  bardzo szczęśliwy, widząc 
panie u siebie. (D. c. n.)
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